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S z a n o w n y P a n i e P r e m i e r z e ! 

Jestem działkowcem od 1964r. razem z moją rodziną i liczną grupą 
działkowców w ofiarnie i starannie pracujemy na naszych działkach 
i bardzo dokładnie interesujemy się co dzieje się w naszej gospodarce 
i ogrodach w kraju. 

Od lipca 2012r. niemal każdy działkowiec naszej rodziny działkowej 
w milczeniu przeżywają do czego może doprowadzić bezmyślna próba 
kolejnych zmian w obywatelskim projekcie ustawy o ROD. 

W miesiącu lipcu bierzącego roku składałem Panu Panie Premierze 
nasze słowa podziękowania i uznania że pańskie stanowisko jakie słożył 
Pan w dniu 15 czerwca br. na spotkaniu z dziakowcami naszej rodziny 
w Warszawie. 

Dziś pytam co się stało z tą dobrą i szczerą intencją wobec naszego 
obywatelskiego projektu ustawy o ROD. 
Zaistne powstało niepokojące zjawisko bezmyślnego zachamowania 
całego procesu legislacyjnego nad naszym projektem ustawy o ROD. 

Czy zdaje Pan sobie sprawę że zgodnie z decyzją Trybunału 
Konstytucyjnego, Sejm RP musi uchwalić ustawę, która ma wejść 
w życie najpóźniej do dnia 21 stycznia 2014r. do tego terminu 
pozostało niepełne 70 dni, a nasz obywatelski projekt ustawy o ROD 
jest już w Sejmie przeszło 280 dni. 

W tym to czasie nie słyszymy nawet II czytania w Sejmie. 
Jest to realne zagrożenie, że Parlament nie zdąży uchwalić ustawę 
o ROD w określonym terminie. 
Ten marnotrawniony czas jest wyłącznie powodowany przez Posłów 
PO, to celowe zachamowanie procesu legislacyjnego projektu 
naszej ustawy, na rzecz niczym nie uzasadnionego 
" u w ł a s z c z e n i a". 

W rodzinie ogrodowej miliona działkowców jeden brzmi głos 
Panie Premierze prosimy spowodować i odsunąć autorów chybionego 
pomysłu - u w ł a s z c z e n i a z którem koliduje cały szereg przepisów 
prawnych czyniąc z naszej ustawy o ROD dokument niespójny i niezgodny 
z Konstytucją RP. 

Wielce szanowny Panie Premierze! 

Z p o w a ż a n i e m 

Głubczyce dnia 09.11.2013r. 


